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Sport a wyszkolenie bojowe
Z dnia na dzień rośnie w na

szej Ludowej Ojczyźnie zaintere- 
wanie sprawami kultury fizycz
nej. Wychowanie fizyczne i sport 
stade się ruchem masowym — 
nasi sportowcy osiągają wspania
łe wyniki. Bardzo często jednak 
— spotykamy się jeszcze z nie
zrozumieniem znaczenia kultury 
fizycznej i sportu, ich roh w ży
ciu społecznym. Niestety zdarza 
się to i w niektórych jednostkach 
Marynarki Wojennej.
; Część dowódców i aparatu poli

tycznego jest przekonana, że 
wartość sportu polega na atrak
cyjności dostarczającego silnych 
wrażeń widowiska.

Temu niezrozumieniu, a czę
sto i niedocenianiu kultury fizy
cznej i sportu kładzie kres u- 
chwała powzięta przez Biuro Po
lityczne KC PZPR we wrześniu 
1949 r. ♦

W uchwale tej czytamy: „Jed
nym z najważniejszych elemen
tów budowy podstaw socjalizmu 
rc Polsce jest wychowanie nowego 
człowieka, świadomego twórcy 
nowego sprawiedliwego ustroju. 
W procesie tego wychowania po
ważną rolę spełniają wychowa
nie fizyczne i sport, które poprzez 
podnoszenie sprawności fizycznej 
i stanu zdrowia narodu przyspo- 
sabiają go do wydatnej pracy i 
obrony ludowej Ojczyzny“.

Polska zmierzająca do socjali
zmu powinna być krajem zdro
wych i mocnych ludzi, radują
cych się życiem, którym wycho
wanie fizyczne i sport wyrabia 
siłę woli, opanowanie i odwagę, 
wytrzymałość na trudy. Powsze
chne wychowanie fizyczne i ma
sowy sport w Polsce Ludowej to 
pomnożenie sił budowniczych 
Polski Socjalistycznej, jeden ze 
środków wychowania w duchu 
międzynarodowej solidarności sił 
postępu, jeden ze środków walki 
o trwały i demokratyczny pokój.

Jak z tego wynika kultura fizy
czna i sport jest ważnym czyn
nikiem wychowania młodzieży, 
przysposobienia narodu do pracy 
produkcyjnej i obrony niepodle
głości.

Bardzo poważny udział w rea
lizacji wielkiego zadania upow
szechnienia kultury fizycznej i 
sportu przypada Wojsku Polskie
mu.

Sport jako nierozerwalna część 
wychowania fizycznego stanowi 
mocną podbudowę wyszkolenia 
bojowego marynarza, wyrabia w 
nim siłę, wytrzymałość, zwinność, 
szybkość 1 przygotowuje go do 
trudów życia bojowego. Systema
tyczne uprawianie sportu hartuje 
fizycznie marynarza — osiąga on 
sprawność zdolną do pokonania 
wszelkich trudności w warun
kach marszu i boju. Przykład 
Wojny Ojczyźnianej Związku Ra
dzieckiego pokazuje nam, iż żoł
nierze radzieccy silni duchem i 
ciałem wytrzymali trudy wojny, 
z honorem wypełnili obowiązek 
względem ojczyzny, wieczną sła
wą okryli swoje sztandary.

Nasi marynarze biorą przykład 
ze swych radzieckich kolegów, 
pragną tak jak i oni być odważ
nymi i śmiałymi, odpornymi na 
trudy. Rzecz jasna, że tę odwagę, 
śmiałość i odporność osiągnąć 
można w poważnej mierze po
przez systematyczne podnoszenie 
poziomu wychowania fizycznego, 
które idzie w parze z wysokim 
poziomem wyszkolenia bojowego.

Niektóre konkurencje sportowe 
jak np. pływanie, daje wysoką 
sprawność i przyczynia się do 
podciągania wyszkolenia bojowe
go marynarzy. Sport pomaga wie
lu marynarzom zająć miejsce w 
grupie przodowników wyszkole
nia. Mar. Grabowski Edmund 
przodujący sportowiec Marynar
ki Wojennej, należy do grona 
przodowników wyszkolenia bojo
wego i politycznego w jednostce. 
Dla pokonania toru przeszkód 
mar. Grabowski zużywał o wiele 
mniej czasu niż to przewiduje re
gulamin.

Sport stanowi nie tylko podbu
dowę wyszkolenia bojowego ma
rynarza, ale jest także jedną z 
metod wychowawczych mas ma
rynarskich , gdyż wyrabia nawy
ki życia zbiorowego, rozwija sil
ną wolę zwycięstwa, rozwija wy
trwałość i opanowanie.

Aby wyżej wspomniane środki 
mogły przyczynić się do ogólnego 
podniesienia sprawności i gotowo
ści bojowej marynarza i jego 
wartości moralnych, sport w jed
nostkach Marynarki Wojennej 
winien być planowo i systematy
cznie rozwijany, winien przybrać 
masowy charakter.

Zacięte walki w Korei
PEKIN. W komunikacie, ogło- 

gzonym dnia 13 bm. w Phenianie, 
dowództwo naczelne Koreańskiej 
Armii Ludowej donosi, że wojska 
ludowe w ścisłym współdziałaniu 
z oddziałami ochotników'’ chiń
skich kontynuowały na wszyst
kich frontach zacięte walki, za
dając nieprzyjacielowi poważne 
straty.

Na centralnym froncie oddzia
ły Armii Ludowej w ciągu ostat
nich kilku dni zabiły i zraniły 
przeszło 1 800 nieprzyjacielskich 
żołnierzy i oficerów. Zniszczono 
6 czołgów, 7 samochodów i wiele 
innego sprzętu bojowego nieprzy
jaciela. Na froncie zachodnim od

działy Armii Ludowej zestrzeliły 
12 bm. 4 samoloty nieprzyjaciel
skie, w tym jeden bombowiec ty
pu „B-29“.

PHENIAN. Agencja Tass poda
je z Phenianu, że pod hasłem 
„wszystko dla frontu, wszystko 
dla zwycięstwa“ w Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demokratycz
nej rozwija się współzawodni
ctwo pierwszomajowe.

Robotnicy wielu zakładów prze
mysłowych postanawiają zwięk
szyć produkcję, obniżyć koszty 
własne produkcji, zwiększyć wy
dajność pracy i wykonać przed
terminowo plany produkcyjne.

180 bomb piraci USA zrzucili 
na miasto chińskie

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
donosi:

łowców amerykańskich
„B-29“, eskortowanych przez o-
koło 40 myśliwców, dokonało 
sinow nalotu na miasto Antung w 
Chinach północno - wschodnich 
dnia 12 kwietnia o godzinie 9.50 
rano i zrzuciło na obszar miasta 
przeszło 100. bomb. Nieco później 
12 spośród tych samolotów prze

leciało ponad przedmieściami An- 
tungu oraz bombardowało i o- 
strzeliwało z broni maszynowej 
obszar Cziu-Lien-czeng.

Ten nowy wypadejt naruszenia 
przez Amerykanów chińskiego 
obszaru powietrznego następuje 
po zbombardowaniu Antungu. 
Linkiangu, Czianu i Kuantienu w 
dniach 30 i 31 marca oraz 7 kwiet
nia br.

Społeczeństwo polskie melduje
o realizacji zobowiązań 1-majowych

WARSZAWA. We wzmożonym rytmie ze spotęgowaną tro- i 
ską o jakość produkcji realizuje swoje zobowiązania załoga \ 
górnośląskich zakładów budowy maszyn „Zgoda“, która pierw- | 
sza w okręgu przemysłowym podjęła 22 marca „czyn majowy“. \ 
W walce o zwycięskie wykonanie zobowiązań rośnie z dnia na 
dzień ponadplanowa produkcja, wzmaga się wydajność pracy ) 
i rytmiczność wykonywania planów produkcyjnych.

„67,5 proc. swojego zobowiąza
nia wykonała do 1 kwietnia za
łoga wydziału konstrukcji żelaz 
nych, dając krajowi dzięki wzmo
żonej wydajności pracy dodatko
we dobra inwestycyjne wartości 
78 tys. zł“. „Na 4 dni przed ter
minem wykonała dodatkowe u- 
rządzenia 6-osobowa brygada 
Reinholda, Kuca“. „Na 5 dni 
przed terminem zrealizował swo
je zobowiązanie wykonania po
nadplanowej produkcąi traser 
Alfred Powała“. „O 3 dni skró
ciła termin wykonania swych po
stanowień brygada Alojzego 
Skrzyczka“ — oto dumne mel
dunki, jakie bez przerwy napły
wają z oddziałów produkcyj
nych.

_ Według dotychczasowych ob
liczeń, w pierwszym tygodniu zo
bowiązań, załoga zakładów 
„Zgoda“ wygospodarowała ok. 
158 tys. zł.

Jedno z czołowych miejsc w re
alizacji zobowiązań 1-majowych 
zajmują górnicy — przodujący 
oddział polskiej klasy robotni
czej.

Z ogromnym entuzjazmem wy
konują swe zobowiązania powzię
te dla uczczenia Święta 1 Maja 
załogi hut śląskich. Załoga hu
ty „Pokój“ dzięki wzmożonej 
wydajności pracy zaoszczędziła 
856 000 zł. Robotnicy wydziału 
wielkich pieców huty „Pokój“ 
zaoszczędzili ponad 400 tys. zł, 
zaś załoga wydziału konstrukcyj

nego dała ponadplanową produk
cję wartości przeszło 200 000 zł.

Wraz z wiadomościami o wy
konywaniu zobowiązań nieustan
nie napływają meldunki o po
dejmowaniu nowych zobowiązań. 
Pracownicy drogowi podjęli 
1 065 zobowiązań zespołowych i 
5 332 zobowiązania indywidual
ne, których wartość przekracza 
4 miliony zł. Cenne zobowiąza
nie podjęła brygada młodzieżo
wa, pracująca przy budowie No
wej Huty. ZMP-owcy z tego ze
społu wykonają do 24 kwietnia 
br. ponad plan 400 m sześcien
nych wykopów.

Poważne zobowiązania podję
ła załoga zakładów przemysłu 
gumowego „PE-PE-GE“ w Gru
dziądzu, która da ponadplanową 
produkcję wartości ok. 209 tys. 
zł, robotnicy zakładów przemy
słu dziewiarskiego z terenu woj- 
opolskiego, których zobowiązaniu 
przedstawiają wartość ponad mi
lion złotych oraz załoga przodu
jącej fabryki porcelany „Krzy
sztof“ w Wałbrzychu.

Dymisja tokijskiego Napoleona
Dymisję Mac Arthura poprzedziły zaciekłe swa- 

ry wewnątrz agresywnego obozu zachodniego. O 
odwołaniu Mac Arthura mówiono wiele w prasie 
zachodniej a zwłaszcza anglo-saskiej, już w okresie 
pierwszych niepowodzeń militarnych tego tromta- 
drackiego stratega. Zwłaszcza atakowano go w pra
sie imperialistycznej po sławetnej ofensywie ku pół
nocnym granicom Korei, kiedy obiecał on żołnie
rzom amerykańskim na Korei, że święta Bożego 
Narodzenia spędzą — oczywiście jako zwycięzcy — 
we własnych domach w USA. Tymczasem minęły 
święta Bożego Narodzenia, minęła Wielkanoc, na
deszła wiosna, a żołnierze amerykańscy nadal tkwią 
na ziemi koreańskiej, z wyjątkiem — naturalnie — 
tych, którzy z niej w ogóle już nigdy nie powrócą; 
W ciągu ostatnich tylko 50 dni wojny na Korei stra
ty wojsk Mac Arthura wyniosły ponad 50 000 żoł
nierzy i oficerów w zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli.

Waszyngtońscy szefowie Mac Arthura mieli 
więc aż nadto powodów do niezadowolenia ze 
strategicznych i wodzowskich „talentów“ tokijskie
go Napoleona. Niezadowolenie to powiększała je
szcze bardziej niepowściągliwa gadatliwość i awan
turnicze samochwalstwo „białego mikada“. To co 
stanowiło pilnie strzeżone plany imperialistów a- 
merykańskich, a mianowicie zamiar rozszerzenia 
agresji i rozpalenia pożaru trzeciej wojny świato
wej — Mac Arthur mówił tak głośno, iż rozlegało 
się po obu stronach Atlantyku i Pacyfiku, budząc 
oburzenie i sprzeciw setek milionów ludzi, doma
gających się jak najszybszego zakończenia wojny 
na Korei i zawarcia pokojowego porozumienia mię
dzy wielkimi mocarstwami.

Oczywiście na dymisji Mac Arthura wszyscy 
jego wspólnicy usiłują zbić jak największy kapitał 
polityczny: Amerykańscy imperialiści chcą na nie

go złożyć^ wyłączną odpowiedzialność za niepowo
dzenia militarne. Truman usiłuje przystroić się w 
piórka rzekomego przeciwnika „rozszerzania wojny 
na Dalekim AVschodzie“ — choć wiadomo z jego 
własnych poprzednich oświadczeń, że akceptował 
on wszystko, co się działo na Korei, włącznie z o- 
krutnymi zbrodniami popełnianymi przez wojska 
Mac Arthura na ludności koreańskiej. Morrison, w 
imieniu rządu brytyjskiego, usiłuje przybrać pozę 
rzekomego „zwycięzcy“ w zewnętrznych sporach 
koalicji atlantyckiej. A całe to godne siebie towa
rzystwo usiłuje zamydlić opinii publicznej oczy a- 
luzjami, że odejście Mae Arthura rzekomo ma byś 
dowodem jakichś bliżej nieznanych tendencji w 
łonie agresywnego bloku atlantyckiego.

Wszystko to oczywiście jest tylko manewrem, 
którego głównym celem jest próba zmniejszenia' 
presji Światowego Ruchu Pokoju, domagającego się 
zaprzestania agresywnej wojny na Dalekim Wscho
dzie i zawarcia porozumienia pięciu wielkich mo
carstw. Albowiem w istocie, z Mac Arthurem czy 
bez Mac Arthura, imperialiści atlantyccy nie wy
rzekają się wcale swych agresywnych planów wo
jennych: Amerykański delegat, Jessup, nadal blo
kuje w Paryżu konferencję zastępców ministrów 
spraw zagranicznych, nie dopuszczają« do ustalenia 
porządku obiad pokojowej konferencji czterech mo
carstw, Truman nadal pompuje z kongresu miliar
dy dolarów na zbrojenia. Rządy W. Brytanii i Fran
cji nadal rozdmuchują swe budżety wojenne, a na 
Korei nadal trwa agresja wojsk amerykańskich 

i satelickich przeciwko narodowi koreańskiemu, z tą 
tylko różnicą, że zamiast Mac Arthura — agresją tą 
kieruje Ridgway.

Odejście Mac Arthura jest jednak jeszcze jed
nym dowodem niepowodzeń, jakie spotykają auto
rów planów agresywnych przy realizacji ich zbrod
niczych przedsięwzięć.

jednostkach Marynarki WojennejNa okrętach i w
Na jednym z okrętów wyróż

niają się w pracy i wyszkoleniu: 
mat. Grzelańczyk, st. mar. La
chowicz i st. mar. Mazur. Przy
kładem swym mobilizowali oni 
w czasie remontów całą załogę 
do wzorowego przeprowadzenia 
prac remontowych. Obecnie pil
nie przygotowują swój okręt do 
letniej kampanii.

Nie wątpimy więc, że dołożą 
wszelkich starań aby zająć jedno 
z czołowych miejsc w czasie let
niej kampanii i podobnie jak w 
ubiegłym roku powiększyć szere
gi przodowników wyszkolenia.

** *

Dobrym kucharzem a zarazem 
wzorowym marynarzem jest mar. 
Rejman. Posiłki przyrządzone 
przez niego są zawsze smaczne.

Wszyscy marynarze wyrażają się 
z uznaniem o swym kucharzu, 
który potrafi zaspokoić wy
magania swych kolegów pod 
względem kulinarnym. Marynarz 
Rejman jest więc dobrym spe
cjalistą i dobrze wywiązuje się 
z obowiązków postawionych przez 
dowództwo, stanowiąc wzór go
dny naśladowania.

*
*

W organizowaniu pomocy ko
leżeńskiej słabszym w wyszko
leniu kolegom w N-tej jednostce 
na uwagę zasługuje ZMP-owiec — 
marynarz Fibakiewicz. Mar. Fi- 
bakiewicz osiągając b. dobre wy
niki w wyszkoleniu fachowym 
zaopiekował się marynarzami 
Błędzińskim i Biernatem udziela- 
jąc im stałej pomocy, dzięki

czemu marynarze ci podciągnęli 
się już do ogólnego poziomu i z 
każdym dniem czynią 'coraz to 
większe postępy w opanowaniu 
materiału wyszkoleniowego.

*

W dniu 12JV. br. w Domu Ofi
cerów Marynarki Wojennej odby
ła się wieczornica poświęcona 
twórczości Włodzimierza Maja
kowskiego— poety rewolucji, o- 
raz polskiemu kompozytorowi
Wieniawskiemu.

W wieczornicy udział wzięli o- 
ficerowie i podoficerowie zawo
dowi wraz z rodzinami. Część ar
tystyczną wykonali absolwenci 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu
zycznej w Sopocie oraz słuchacze 
kursu języka rosyjskiego w Wej
herowie.
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Sylwetki przodownik™»-

Mat Piotr Kasprzak
wzorowy kinomechanik
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Mały Pietrek uganiając się za 
krowami „pana dziedzica“ ani so
bie wyobrażał, że kiedyś, w przy
szłości, będzie kinomechanikiem. 
Nie marzył o tym. Mały Pietrek 
Kasprzak nie wiedział nawet jak 
samo kino wygląda. Nie tylko on. 
Mało było w jego rodzinnej wio-

Pełni ją sumiennie — z prawdzi
wym umiłowaniem obranego za
wodu.

Jego aparat działa bez zarzutu, 
wyświetlane przez niego filmy 
nigdy się nie rwą, obraz jest o- 
stry, a dźwięk czysty, mocny. Do
wództwo jednostki ceni mata

ace takich, którzy oglądali, filmy, 
którzy byli w kinie. Człowiek 
■»ogący się tym pochwalić uwa
żny był za wybrańca losu.

Cóż w tym dziwnego? Było to 
przecież przed wojną, za rządów 
sanacji. „Panom dziedzicom“ by
najmniej nie spieszyło się do u- 
powszechnienia oświaty i kultury 
na wsi, bowiem nieuświadomio
nych, zacofanych chłopów łatwiei 
można było wyzyskiwać.

• Po wyzwoleniu wiele zmieniło 
' ?ę. y wiosce Pietrka. „Pan dzie- 
•zic nie wrócił już do swych o- 
gromnych posiadłości, natomiast 
•oraz częściej wieśniacze strze
chy witała książka i gazeta, coraz 
częstszym gościem w gromadz
kiej świetlicy było kino.

Ach to kino! Urzekło Pietrka 
urzekło!

Zazdrościł w duchu ludziom 
obsługującym aparat projekcyj
ny. Podobała mu się ta praca.

I wówczas, a może jeszcze 
wcześniej myśleć zaczął o zawo
dzie kinomechanika.

Kiedy po podstawowym okre- 
ile wojskowego szkolenia, do
wództwo zaproponowało mu 
przesłanie na kurs kinomechani- 
Icow zgodził się bez namysłu.

Obecnie PZPR-owiec, mat Piotr 
Kasprzak, pełni w^ jednej z jed
nostek funkcję lcinomećhanika.

Kasprzaka — dobrego specjalistę 
stawia go za wzór.

Jak pracuje mat Kasprzak, 
dzięki czemu osiąga dobre wyni
ki i jest wzorćm dla innych pod
oficerów i kinomechaników? 

Kiedy go o to pytamy mówi:
Poprostu przed każdym se

ansem dokładnie sprawdzam a- 
parat, czy aby coś się nie zacina, 
czy stan instalacji jest w porząd
ku, a prądy uregulowane i czy 
wreszcie taśmy filmowe są właś
ciwie nawinięte. Wszystko to po
zwala mi uniknąć jakichkolwiek 
«przerw w wyświetlaniu i defek
tów aparatury.

W rozmowie z przełożonymi 
mata Kasprzaka dowiaduję się, 
że przoduje on w oszczędzaniu 
sprzętu kinowego.

Dzięki troskliwej opiece, lampy 
projekcyjne — serce aparatu — 
pracują czterokrotnie dłużej niż 
przewiduje norma.

I jeszcze jedno.
W aparacie mata Kasprzaka 

pracuje lampa 400 W, zamiast 
przewidzianej dla tego aparatu 
lampy 1000 W. Umiejętne wyko
rzystanie aparatury sprawia, że 
efekt — ostrość obrazu — jest ta
ka sama.

Jako świadomy swych zadań 
członek partii, mat Kasprzak sta

ra się swoim przykładem pocią- 
gnąć za sobą innych kinomecha- 
nikow, zachęcić ich do oszczędza

ją szlachetnej rywalizacji jaka
^JęCA/rSą wszyscy kinomechani- 
cy Marynarki Wojennej prym 
dzierzy mat.. Kasprzak.

Racjonalna gospodarka sprzę
tem naszych kinomechaników 
przynosi państwu wielotysięczna 
oszczędności, a bazie kinowej Ma
rynarki Wojennej zaszczytne 
miano przodującej.

Często przed seansami, mat 
Kasprzak wygłasza krótkie pre-
fnmT wa ■ wyświetlanego
filmu. Wyjaśnia jego cel oraz 
sprawy czy zagadnienia w nim 
poruszane. Przyczynia się to do 

.. głębszego zrozumienia oglądane
go filmu.

Na marginesie trzeba dodać że 
ostatnio aparat polityczny jedno
stki zbyt małą uwagę zwraca na 
znaczenie prelekcji, że nie poma
ga w ich opracowaniu.

KasPrzak dobrze pracuje. 
Wiedzą o tym jego koledzy, pod
kreślają przełożeni. Nie zawsze 
doceniają jego pracę marynarze 
jednostki, stali bywalcy kinowi 

Podczas wyświetlania filmu na 
sali zdarzają się wypadki palenia 
papierosów, których dym zaciem
nia obraz (a na sali kinowej pa- 
enie jest przecież wzbronione!), 

słychać rozmowy, poszczególne 
pododdziały nie przestrzegają ko
nieczności punktualnego przyby
cia na film. y

Z dnia na dzień podnosi mat 
Kasprzak swe zawodowe kwalifi
kacje. Wiele wolnego czasu po
święca on dokształcaniu się__
powtarza wiadomości zdobyte na 
szkoleniu studiuje prasę facho
wą, szkoli się ideologicznie. Przy
nnzna 'Zal s,tar.a si^ Jak najlepiej 
poznać obsługiwany sprzęt, wie
dząc, ze tylko jego dokładna zna-
i°emusSterk?ZWOli USUnąĆ ewentua1'

Przekonał się o tym...
• Pr°iektor jego aparatu sprzę
żony był z silnikiem przy pomocy 
parcianego pasa. Nierówność, po
wstała przy złączeniu obu koń
ców pasa, powodowała drganie 
aparatu, a tym samym drganie 
obrazu na ekranie.

Mat Kasprzak wpadł na po
mysł zastąpienia go pasem gumo
wym, z wybrakowanej dętki sa
mochodowego koła. Jak pomyślał 
tak i zrobił. Pomysł okazał się 
słuszny. Niepotrzebne drgania, 
denerwujące widza, zostały zlik
widowane.

Niepełny, byłby obraz pracy 
mata Kasprzaka, gdybyśmy nie 
wspomnieli o tym, że jest on rów
nież przodownikiem wyszkolenia 
liniowego i politycznego w swej 
jednostce. Dowodem tego są choć
by celujące wyniki strzelań i do
bre oceny na zajęciach politycz
nych.

Mat Kasprzak to jeden z wielu 
ludzi, którym Ludowa Marynar
ka Wojenna dała olbrzymie moż
liwości awansu społecznego i 
którzy je w codziennej sumień 
nej pracy wykorzystują,

Koz

^-PQgiocg Radom Świetlicowy™

Materiały dla zespołów artystycznych
do programu artystycznego „a akademię 
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Dobra znajomość regulaminów 
podstawą wysokiego poziomu dyscypliny
tnierze znający dobrze rep’ll- 7alo7V nrł ^nhr70 nnraprmranosn -----------jl_ • . *•Żołnierze znający dobrze regu 

tarnin i wykonujący swe obowią- 
.l z§°dnie z przepisami regula

minu pełnią służbę wzorowo. 
Wzorowe pełnienie służby jest 
wyrazem wysokiej świadomości 
żołnierza, umiłowania przez nie- 
go Ludowej Ojczyzny, gorliwego 
służenia klasie robotniczej 

Oficer Krajewski rozumie zna- 
•zenie • dobrej znajomości regu
laminów przez wszystkich mary- 
•arzy. W planie pracy wiele cza- 
•u poświęca na naukę Regulami
nu Służby Wewnętrznej. Kontro
luje on osobiście wykłady, prze
gląda konspekty wykładowców 
uczących marynarzy regulami
nów.

Czynię to dlatego — mówi ofi
cer Krajewski — bo wiem, że 
4obre opanowanie regulaminów

zależy od dobrze opracowanego 
konspektu.

W pododdziale oficera Krajew
skiego do wyróżniających się w 
nauce regulaminów należą mary
narze: Jędrzejeżyk, Adler, Wal
czak.

— Regulaminy są nam pomocą 
— mówią marynarze — usunię
ciem niedociągnięć np. w poko
nywaniu toru przeszkód, w strze
laniu i wielu innych zajęciach.

Również na innych odcinkach 
pracy i służby można zauważyć, 
że marynarze tego pododdziału 
znają regulamin służby wojsko
wej. Na każdej sali panuje wzo
rowy porządek, wszystko leży na 
swoim miejscu — tak jak przewi
duje to regulamin.

Do jeszcze lepszego poznania 
regulaminu przez marynarzy,

przyczynia się to, że oficer Kra
jewski przeprowadza powtórkę 
regulaminu z dowódcami drużyn, 
którzy są bezpośrednimi wycho
wawcami młodych marynarzy.

— Każdy dowódca drużyny — 
mówi oficer Krajewski — musi 
znać dobrze regulamin, co po
zwala mu dobrze wychowywać 
żołnierzy.

Na zajęciach z dowódcami dru
żyn oficer Krajewski wywołuje 
kolejno każdego podoficera i ka
że mu tłumaczyć takie czy inne 
zadanie regulaminowe.

Dobra znajomość regulaminów 
wpłynęła na zlikwidowanie wy
kroczeń dyscyplinarnych, na zwię
kszenie ilości pochwał w podod
dziale oficera Krajewskiego.

R. O.

— str.
— str.
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O umasowienie wychowania fizycznego i sportu
w jednostkach Marynarki Wojennej

4 Jesteśmy w przededniu lata 
gorącego sezonu igrzysk i zawo
dów sportowych, gier i konkur
sów. Stadiony, boiska, bieżnie i 
pływalnie mienić się będą od róż
nobarwnych strojów gimnastycz
nych, będą rozbrzmiewać głosa
mi naszej zwartej i dzielnej mło
dzieży. Tysiące chłopców i dziew- 

^ cząt wytrwale doskonalić będzie
ft sprawność fizyczną, wytrzyma-
W łość, będzie walczyć o zdobycie

i nowych rekordów, we wszyst-
■ kich dyscyplinach sportu.

Naród nasz pokochał sport, za
licza go do swych żywotnych po
trzeb. W naszym kraju wycho
wanie -fizyczne stanowi jeden z 
ważniejszych środków wychowa
nia mas pracujących, wzmacnia 
zdrowotność naszych obywateli, 
zaszczepia im zalety nieodzowne 
zarówno w pracy jak i na wypa
dek obrony naszej Ojczyzny. 

f * Polska Zjednoczona Partia -Ro
botnicza, nasz Rząd poświęca 
specjalną uwagę rozwojowi kul
tury fizycznej, troszczy się o nią, 
czego wyrazem była uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie sportu i wychowania fi
zycznego.

Podczas gdy w państwach ka
pitalistycznych sport jest udzia
łem niewielkiej grupy wybrań- 

^ eów i ulega stałemu wypaczaniu, 
■ służąc albo jako rozrywka, albo 

jako źródło zysku, w naszym 
kraju kultura fizyczna stała się 
własnością mas pracujących.

* Żadne państwo kapitalistyczne
‘ ’ nie może poszczycić się takimi 

masowymi organizacjami sporto
wymi jak nasze, w żadnym kraju 
kapitalistycznym nie ma takich 
perspektyw rozwoju kultury fi
zycznej jak u nas. Rząd nasz 
stwarza najbardziej sprzyjające 
warunki dla wychowania fizycz- 

1 nego ludności. Na ten cel wydat
kuje się rokrocznie dziesiątki 
milionów złotych.

' - Wraz z budującymi się zakła
dami przemysłowymi Nowej Hu
ty, wraz z budową bloków miesz
kalnych buduje się piękne stadio
ny i pływalnie, sale gimnastycz
ne, boiska.

Troska Partii i Rządu o wycho
wanie fizyczne narodu, daje 
wspaniałe rezultaty. Liczba spor
towców rośnie w dziesiątki tysię
cy'. W zeszłym roku tysiące oby-

‘ ’ wateli przygotowanych zostało
' . do zdawania norm na Odznakę

SPO, w tym znaczny procent

młodzieży z fabryk i ze wsi.
Daleko poza granicę naszej Oj

czyzny sięga sława naszych spor
towców, naszych lekkoatletów, 
biegaczy i bokserów, którzy god
nie reprezentują na arenie świa
towej kulturę fizyczną państwa 
budującego socjalizm.

W pierwszych szeregach wielo
tysięcznej rzeszy sportowców- 
żołnierzy kroczą przedstawiciele 
naszej Marynarki Wojennej: ofi
cer Żochowski, oficer Kubera, 
podchorąży Grabowski, mar. 
Glonka, mar. Pilarski, mar. Bet- 
cher, mar. Kałuża i wielu innych 
— znani są jako dobrzy sportow
cy w całym kraju.

Sport jest jednym z najbar-- 
dziej ulubionych zajęć naszych 
marynarzy. Oficerowie, podofice
rowie i marynarze rozumieją wa
gę i znaczenie sportu dla opano
wania sztuki wojennej, wzmoc
nienia fizycznych i moralnych

Oficer Kubera jeden z najlep
szych w wojsku i w Polsce śre- 
dniodystansowców. Na mistrzo
stwach W.P. w r. ub. zdobył ty
tuł wicemistrza w konkurencji 

na 1 500 m czasem 4,09,2.

wartości marynarza. Przebogate 
doświadczenia Wojny Ojczyźnia
nej Związku Radzieckiego poglą
dowo ilustrują rozwój fizyczny 
żołnierza, który przyczynił się do 
ostatecznego zwycięstwa. W jed
nym z numerów radzieckiej ga
zety sportowej wyczytać można 
jak to śmiało i odważnie walczył

znany naszym sportowcom rekor
dzista Związku Radzieckiego w 
rzucie młotem Kazancew. Jako 
dowódca batalionu wraz ze swo
im batalionem wyróżnił się w 
walkach o obronę Stalingradu, 
dając przykład ofiarności, odwa
gi i męstwa.

Minister Obrony Narodowej 
Marszałek Rokossowski w swo
im rozkazie nakazał marynarzom 
zadanie osiągnięcia wysokiej 
sprawności fizycznej, aby bez 
trudu pokonywać wszelkie trud
ności w warunkach bojowych. 
Stąd też gorącym pragnieniem 
każdego marynarza jest, być 
śmiałym, odważnym, sprawnym 
i umieć wytrwale znosić trudy.
A osiągnąć to można w poważ
nej mierze drogą fizycznego wy
chowania, bez którego nie do po
myślenia jest wysoka jakość wy
szkolenia bojowego.

Wiele konkurencji sportowych 
znajduje bezpośrednie zastosowa
nie w wojsku i przyczynia się do 
podciągnięcia wyszkolenia bojo
wego marynarzy. Nie bez znacze
nia jest sam fizyczny rozwój ma
rynarza.

Dobra zaprawa sportowa i sy
stematyczny tre»ing przyczynia
ją się do szybkiego opanowania 
sztuki wojennej, do zajęcia miej
sca w gronie przodowników wy
szkolenia., I właśnie dlatego nasi 
marynarze garną się z takim en
tuzjazmem w szeregi sportow
ców, usilnie ćwiczą, uzyskują 
normy do oznaki SPO^ Poważne 
są sukcesy naszych sportowców 
w urządzanych mistrzostwach 
Wojską.

Od 1946 roku reprezentacja 
Marynarki Wojennej zdobywała 
zaszczytne 1 miejsce. W tym roku 
na Spartakiadzie w Poznaniu za
jęliśmy I miejsce w dźwiganiu 
ciężarów i II miejsce w szermier
ce.

Nie znaczy to jednak, że mo
żna zatrzymać się na osiągnię
tych wynikach i spocząć na lau- 
rach. Życie i potrzeby wyszkole
nia bojowego, obronność naszego 
kraju, stawia przed sportowcami 
Marynarki Wojennej coraz więk
sze wymagania. Letni okres szko
lenia stwarza ogromne możliwo
ści objęcia całego stanu osobowe
go Marynarki Wojennej pełno
wartościowym •wychowaniem fi
zycznym. W każdej jednostce na
leży zakładać sekcje najbardzie,1 
popularnych dyscyplin sporto
wych, jak: gimnastyczną, lekko
atletyczną, dźwigania ciężarów, 
piłki nożnej itd. W sekcjach win
no się prowadzić, w specjalnie 
wyznaczonym czasie, regularną 
naukę i treningi sportowe.

Stadiony, ośrodki wychowania 
fizycznego, morze, rzeki i jeziora 
należy latem maksymalnie wy
korzystać dla treningów ; zawo
dów, dla wyrobienia w maryna
rzu siły i zręczności, siły woli w 
osiągnięciu zamierzonego celu. 
Należy doprowadzić do wzorowe
go porządku miejsca przeznaczo
ne do zajęć sportowych, odre
montować przyrządy sportowe do 
ćwiczeń gimnastycznych, należy 
stworzyć warunki do objęcia ma- 
sowo-sportową pracą wszystkich 
marynarzy.

Lato jest sezonem sportów 
wodnych. Pływanie posiada szcze

gólne zastosowanie w Marynarce 
Wojennej, poza tym pierwszo
rzędnie hartuje organizm. Pełne 
wykorzystanie miesięcy letnich, 
dla rozwoju tego sportu, wymaga 
dobrego przygotowania — zbudo
wania dostatecznej ilości przysta
ni wodnych, ich troskliwego wy
posażenia. Konieczne jest, aby w 
każdej jednostce zorganizować 
kółka pływackie pod kierowni
ctwem przodujących w tej dzie
dzinie sportu marynarzy.

Niestety nie wszędzie dowód- ^ 
cy, aparat polityczny, organizacje 
partyjne i młodzieżowe poświę
cają należytą uwagę temu donio
słemu odcinkowi pracy. Istnieją 
u nas jednostki, gdzie nie rosną 
szeregi sportowców. Dla przykła
du należy wymienić jednostki, 
gdzie zastępcami są oficer Patela, 
oficer Tomczyk, którzy za mało 
uwagi poświęcają sprawie wycho
wania fizycznego i sportu.

Aparat polityczny musi zrozu
mieć, że tylko przez akcję umaso- 
wienia kultury fizycznej można 
osiągnąć -wyraźne podwyższenie 
się poziomu sportowego* a co za 
tym idzie, osiągnąć lepsze wyni
ki w wyszkoleniu bojowym.

Nasza Ludowa Marynarka Wo
jenna szczyci się wieloma sporto
wymi mistrzami W.P. Oto jeden 
z nich, nasz doskonały dyskobol 

— oficer Żochowski.

łowcem. Osobistym przykładem 
winien werbować kolegów do 
szeregów sportowców i być wzo
rem przy zdawaniu norm na o- 
znakę SPO.

Podchorąży Grabowski należy do naszych najlepszych bokserów. 
Odnosi również wspaniale sukcesy w pphnięciu kulą i rzucie mio
tem. Na mistrzostwach Wojska Polskiego w 1950 r. rzutem 42,18 m 

zdobył tytuł mistrza W.P.

Obowiązkiem aparatu politycz
nego jest stałe udzielanie pomocy 
dowódcom w realizacji zamierzeń 
sportowych.

Dowódcy jednostek winni oso
biście kierować działalnością 
sportową, wciągać _ wszystkich 
marynarzy do szeregów sportow
ców, tak by okres obozów let
nich zaznaczył się wzmożonym 
rozwojem umasowienia sportu w 
Marynarce Wojennej.

W miesiącu lipcu odbędą się 
igrzyska sportowe Marynarki 
Wojennej. Wyłoniona będzie re
prezentacja Marynarki Wojennej 
na Spartakiadę letnią Wojska 
Polskiego. Ambicją każdego do
wódcy winno być to, aby z jego 
jednostki wyznaczono do repre
zentacji jak najwięcej zawodni
ków.

W rozwijaniu akcji umasowie 
nia kultury fizycznej w Marynar
ce Wojennej szczególnie ważną 
rolę odgrywają organizacje 
ZMP-owskie. Każdy marynarz 
ZMP-owiec powinien być spor-

ZMP-owcy winni odgrywać 
przodującą rolę w każdym kole 
sportowym, na mistrzostwach i 
stadionach. Nie wolno tej pracy 
pomijać także na odcinku klu
bów oficerów. Kluby oficerskie, 
doceniając wagę rozwoju kultu
ry fizycznej, winny prowadzić 
szeroką propagandę sportu i kul
tury fizycznej, która powinna się 
przejawiać w wygłaszaniu refe
ratów, odczytów o znaczeniu kul
tury fizycznej, w organizowaniu 
spotkań mąrynarzy z przodujący
mi sportowcami.

Na tle dyrektyw Biura Polity
cznego KC PZPR dotyczących o- 
mówienia kultury fizycznej i 
sportu organizacje partyjne i 
ZMP-owskie winny szerzej niż 
dotychczas zająć się sprawą wy
chowania fizycznego, które w na
szych warunkach podnosi goto
wość bojową marynarzy i tym 
samym wzmacnia nasze siły w 
walce o pokój.

(S. i Ch.)

Okres lata jest okresem masowych zawodów sportowych. Stadiony, boiska, bieżnie i pływalnie mienią się od różnobarwnych kostiumów sportowych, rozbrzmiewają tysiącem 
0 głosów. Nadchodzące lato trzeba wykorzystać do podniesie nia na jeszcze wyższy poziom sprawności fizycznej naszych marynarzy.
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fitr. 4 NA STRAŻY WYBRZEŻA

lak imperializm amerykański „pomagał“ Polsce burżuazyjnej
Of?rvnlitvlra hnr7n. r\7P7Vo lo -7rvc-foło _____ _____ i-» ■% -  Antynarodowa polityka burżu- 

azji polskiej sprawiła, że w okre
sie międzywojennym kraj nasz 
był stale przedmiotem przetar
gów imperialistycznych i ryn
kiem eksploatowanym przez gru
py kapitalistyczne. Rodzimi wy
zyskiwacze kapitalistyczni, zjed
noczeni w osławionym Lewiata- 
nie, usłużnie spełniali życzenia i 
rozkazy swych mocodawców z 
międzynarodowej finansjery, 
wśród której dominował kapitał 
amerykański.

Jak podaje St. Backer, dorad
ca polityczny Wilsona, w publi
kacji pt. Woodrow Wilson — Pa
miętniki i dokumenty (1922 r.) — 
„Polska i jej armia, pod komendą 
francuskiego sztabu generalnego 
stała się ...militarnym satelitą 
Francji“. W tajnych aktach pro
tokołów Rady Czterech (Wilson, 
Lloyd George, Clemenceau, Or
lando), z olft-esu Traktatu Wer
salskiego znajduje się następują
ca wypowiedź Clemenceau z 
2. VI. 1919 r.:

„Gdy mówiliśmy o ustanowie
niu Polski, trzeba zapamiętać, że 
uczyniono to nie tylko dlatego, 
aby naprawić jedną z najwięk
szych krzywd historii. Pragniemy 
stworzyć barierę pomiędzy Niem
cami a Rosją“.

Co miała oznaczać ta „barie- 
ra“, wyjaśnia w komentarzu do 
tych słów St. Backer: „Polacy 
mieli być użyci do powstrzyma
nia bolszewizmu...“.

Toteż pierwsza pożyczka ame
rykańska, tzw. emisyjna pożycz
ka dolarowa, udzielona Polsce w 
r. 1920, w wysokości 18 milionów 
dolarów, puszczona na rynek 
przez grupę Rockefellera, miała 
charakter wybitnie wojenny W 
przeważającej części została ’ ona 
użyta na agresywną wojnę prze
ciw Krajowi Rad. To samo dotv- 
czy amerykańskiej pożyczki „re
liefowej“ (tzw. hooverowskiej) z 
której znaczna część poszła na 
zakup amerykańskiego demobilu. ' 

Długi tego okresu zaciążyły po
ważnie na dalszym rozwoju pol
skiej ekonomiki. Towarzysz Bie
rut w ten sposób mówi o pożycz- 
ce reliefowej w swym referacie 
na VI Plenum KC PZPR:

„Ciekawe wnioski nasuwają sie 
np. z analizy tzw. pomocy hoove
rowskiej dla Polski po pierwszej 
wojnie światowej. Jak się okazu
je w świetle publikacji Ligi Na- 
rodow,.tylko nikła część tzw. „re- 
. e u była darmowa, przytłacza
jącą zas część stanowiły wysoko 
oprocentowane kredyty towaro
we, głownie na żywność. W żad
nym razie kredyty te nie obejmo
wały ani maszyn, ani surowców. 
Mano, ze towary były lichej ja-
Kosei, przeważnie z pozostałych 
zapasów wojennych, policzone» ce
ny dwa i pół raza wyższe od cen 
normalnych“.

W r. 1925 Ameryka przyznała 
Polsce nową pożyczkę w wyso
kości 35 milionów dolarów. Po

życzka ta została udzielona przez 
„Dillon, Read et Comp.“, na wa
runkach, mało odbiegających od 
praktyk wyzysku kolonialnego. 
Podczas gdy stopa procentowa na 
giełdzie nowojorskiej Wahała się 
w tym czasie od 3 do 4 procent 
rocznie, obciążenia pożyczki dil- 
lonowskiej dochodziły do 15 proc. 
W tym samym okresie firma 
„Dillon, Read et Company“ u 
dzielała dużych pożyczek długo
terminowych niemieckim mono
polistom na 3 procent.

Na zabezpieczenie tej stosun
kowo małej pożyczki, ówczesny 
rząd polski oddał wszystkie do
chody brutto z Polskich Kolei 
Państwowych i wpływy z akc> 
zy cukrowej. Należy podkreślić, 
że dochody skarbu państwa z 
tych źródeł przekraczały wówczas 
miliard złotych. Ta rażąca dys
proporcja między wysokością po
życzki a zabezpieczeniem wierzy
telności amerykańskich, ma rów
nież szczególną wymowę.

Trzecia pożyczka amerykańska 
tzw. stabilizacyjna z r. 1927, (62 
miliony dolarów), zaciągnięta 
przez rząd sanacyjny, oddała bez

skrupułów Bank Polski pod ku
ratelę Wall Street. Wydelegowa
ny wówczas do Polski Mr. Devey, 
jako „doradca“ finansowy rządu 
Piłsudskiego, miał decydujący 
głos w sprawach polskiej polity
ki finansowej, a zwłaszcza kre
dytowej. Intencją Devey‘a było 
nadanie Polsce charakteru kolo
nialnego. Na marginesie tej trans
akcji prof. Grabski pisał: „Utra
ciliśmy już niezależność naszej 
polityki kredytowej...“.

Jednym z pośredników i opi
niodawców tej pożyczki stabili
zacyjnej był osławiony Averell 
Harriman, persona grata rządu 
sanacyjnego, król kolejowy Sta
nów Zjednoczonych, obecny do
radca polityczny Trumana. W ro
ku 1926 Harriman zdecydował się 
za radą swych niemieckich 
wspólników, wejść na polski ry
nek. Jako reprezentant własnej 
firmy „Anaconda“, wspólnie z 
przedstawicielem niemieckiego 
koncernu „Giesche“, założył on 
spółkę „Silesian American Corpo
ration“, uzyskując w niej prze
wagę kapitału amerykańskiego. 
W rezultacie dalszych machinacji

Harriman zdobył monopolistycz
ną pozycję w polskim przemyśle 
cynkowym i uzyskał wyjątkowe 
ulgi podatkowe i celne.

Po kilku latach, wespół ze zna
nym ze swej rabunkowej gospo
darki na Górnym Śląsku, hitle
rowcem Flicklem, (niedawno wy
puszczonym z więzienia przez A- 
merykanów), utworzył olbrzymi 
koncern „Wspólnota Interesów 
Górniczo - Hutniczych“. Uprzed
nio opanował huty „Silesia“, „Bi
smark“, „Laura“, „Królewska“, 
Katowickiej Spółki Akc. i in.

W Iten sposób monopoliści a- 
merykańscy kontrolowali całość 
produkcji cynku, połowę produk
cji żelaza i 25 proc. węgla, wy
wierając tym samym przemożny 
wpływ na całe życie gospodarcze 
Polski. Większość akcji tego duże
go koncernu, zatrudniającego 45 
tys. pracowników, znSjdowała się 
w harrimanowsko - flickowskim 
„Consolidated Silesian Steel 
Corp‘. Firma ta nie tylko eks
ploatowała kraj drogą wyciska
nia wysokich dywidend, lecz czer
pała też duże zyski z lichwiar
skich procentów, opłat patento

wych, licencyjnych, za gwawur- 
cje kredytowe itp.

Ten haniebny stan zależności 
gospodarczej Polski i wyzysku 
mas pracujących przez amery
kańskich i niemieckich monopoli
stów entuzjazmował sanacyjnego 
prezesa BGK, Góreckiego, który 
mówił: Dopiero obecnie może
my dac kapitalistom zagranicz
nym niezbędną gwarancję ładu i 
porządku wewnętrznego, jakiego 
oczekiwali od nas od dawna.5 
(„Pięć lat na froncie gosnodar 
czym“ r. 1931).

Ta „gwarancja“ rządów faszy- 
w P°isce dla rabusiów 

Wall Street rozzuchwaliła impe
rialistów do tego stopnia, że np. 
ambasador amerykański Stetson, 
interweniował u „mocarstwowe
go premiera Switalskiego w 
sprawie strajku w hucie „Matyl
da , należącej do spółki harrima- 
nowskiej. Stetson domagał się 
mianowicie, aby rząd natychmiast 
złamał opor górników.

Tak wyglądała „mocarstwo- 
wosc sanacji i „suwerenność 
Polski przedwrześniowej >

Z POMOCĄ KIEROWNIKOM GRUP PROWADZĄCYM ZAJĘCIA NA TEMAT: „IMPERIALIŚCI AMERYKAŃSCY
DĄŻĄ DO PANOWANIA NAD ŚWIATEM“

teresów1 w^lkieffokon^rnii^UJ^ .macfcwni wszystkie kraje kapitalistyczne. Powyższa mapka obrazuje zasW
DMOnYstS „General Mato rs“ (Dżenerat Motors), należnego do bankSlfiej

kazują fabryki, kopalnie metali, tereny naftowe plantacje kauczuku itp. będące własnością
tego koncernu.

?e wzfflędu na wielkie zainteresowanie 
ja le wywołały zamieszczone w naszej ga- 
zecie. opowiadania o kontradmirale Ko- 
lyszkinie, Bohaterze Związku Radzieckie-

MAKS ZINGER

go, Redakcja postanowiła drukować je w 
dalszym ciągu.

Będą to opowiadania wcześniejsze, któ
rych akcja rozgrywa się w pierwszych

W BAZIE WROGA
OPOWIADANIE

dniach Wielkiej Wojny Wyzwoleńczej. 
„W bazie wroga“ — to pierwsze z nich.

Iwan A. Kołyszkin jest synem ubogie
go wyrobnika z nadwołżańskiej wsi Kru- 
tiec.

Niewesołe dzieciństwo miał Iwan Ko- 
łyszkin. Od najmłodszych lat zmuszony 
był ciężko pracować. Przed Rewolucją 
terminując u petersburskiego garbarza 
po zwycięskim jej zakończeniu zatrudnio
ny jest na krypach i galarach wożących 
towary po Wołdze.

Służbę w Marynarce Wojennej, młody 
komsomolec Kołyszkin rozpoczyna od 
kronsztackiej szkoły sterników i sygnali
stów, którą kończy jako prymus. Sumien
nością w pracy i służbie zwraca uwagę 
przełożonych, którzy decydują wysłać go 
do szkoły oficerskiej.

Ukończywszy szkołę Marynarki Wojen
nej Kołyszkin okazał się zdatny zarówno 
pod względem fizycznym jak i osiągnię
tych w nauce postępów — do szkoły pły
wania podwodnego, dokąd też go skiero
wano.

Tak Iwan Aleksandrowicz Kołyszkin 
został podwodnikiem.

Lata do 1941 roku, to okres wytężonej 
pracy nad sobą. Kołyszkin szybko awan
suje, zajmuje coraz odpowiedziałnieisze 
stanowisko.

W momencie zdradzieckiego napadu 
hitlerowców na Związek Radziecki jest do
wódcą zespołu okrętów podwodnych.

* «
Dowódca „maleństwa“ Fisanowicz wy

ruszał na morze. Był to bodaj że raimłod- 
szy ze wszystkich dowódców lywe ™o3- 
skrzone oczy harmonizowały z i ego wartka 
mową i gestykulacją, a całą 'twa™ raz- 
asnmł uśmiech, który zdobywał mu życz- 

liwosc od pierwszego wejrzenia.
lsanowicz przybył do mesy oficerskiej. 

* °c^ h}\ m.u blask, a ręka targała krót
kie, po chłopięcemu ostrzyżone włosy.

Wybierasz się na morze, Fis? — za
pytał go po cichu przyjaciel. — Kto cię 
ubezpiecza?

Twarz , Fisanowicza nagle spoważniała, 
zniknął uśmiech z ust, które zacisnęły się 
twardo. I

Ubezpiecza Iwan Aleksandrowicz!
odparł.

— W porządku.
Ta zwięzła odpowiedź świadczyła o po

ważaniu, jakie Kołyszkin zdobył sobie we 
-Bocie podwodnej jeszcze przed Wojną Na
rodową.

Kołyszkin uczył podwodników w cza
sie pokoju, żeby sprawdzali wykonanie. 
Powtarzał niejednokrotnie nowicjuszom: 
„Gorzka prawda lepsza od pięknego kłam
stwa!“. Dowódcy okrętów podwodnych 
zwracali się do Kołyszkina, ażeby rostrzy- 
gnął spór, i zapytywali: „Jak byś postąpił 
w takim przypadku?“.

Po wybuchu wojny przypominał nie
zmordowanie swym towarzyszom, iż rze
czą najważniejszą, której się wymaga od 
dowódcy, to:'walczyć śmiało i umiejętnie.

— Koniec końcem, choć niezbyt pię
knie podejdziesz do mola, ale za to bij się 
pięknie! Umiej przeprowadzać ataki tor
pedowe. Oceniaj właściwie sytuację. Nie 
trać panowania nad sobą. Wyciągaj * słus»- 
ne wnioski.

Noc na bojowej pozycji wydawała sie 
spokojna. Kołyszkin poradził dowód r* 
podnieść peryskop. oacy

Fisanowicz spojrzał i rzekł szeptem:
— Przeciwnik niewidoczny, 

d. c. n.

Tylko do użytku wewnętrzne* 
w jednostkach Marynarki Wojenne i Po
za teren jednostki nie wynosić.


